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Notowania 
CenyRolnicze.pl | 14 kwietnia 2025 

 

 

 

PSZENICA KONSUMPCYJNA ŻYTO KONSUMPCYJNE JĘCZMIEŃ BROWARNY OWIES KONSUMPCYJNY 
Średnia cena zł/t: 891,53 Średnia cena zł/t: 690,00 Średnia cena zł/t: 759,09 Średnia cena zł/t: 730,00  

MIN - MAX: 840,00 – 1 080,00  MIN - MAX: 650,00 - 760,00  MIN - MAX: 670,00 – 900,00  MIN - MAX: 630,00 – 900,00  

    

    
PSZENICA PASZOWA ŻYTO PASZOWE PSZENŻYTO JĘCZMIEŃ PASZOWY 
Średnia cena zł/t: 831,43 Średnia cena zł/t: 654,25 Średnia cena zł/t: 757,96 Średnia cena zł/t: 757,14 

MIN - MAX: 780,00 - 910,00  MIN - MAX: 540,00 – 740,00  MIN - MAX: 700,00 - 840,00  MIN - MAX: 690,00 - 850,00  

    

    
GROCH ŁUBIN ŻŁÓTY ŁUBIN WĄSKOLISTNY BOBIK 
Średnia cena zł/t: 1 065,00 Średnia cena zł/t: 1 080,00 Średnia cena zł/t: 1 037,50 Średnia cena zł/t: 1 075,00  

MIN - MAX: 1 000,00 - 1 220,00  MIN - MAX: 940,00 - 1 170,00  MIN - MAX: 950,00 - 1 170,00  MIN - MAX:  1 000,00 - 1 180,00  

    

    
RZEPAK KUKURYDZA MLEKO ŻYWIEC WIEPRZOWY 
Średnia cena zł/t: 2 285,51 Średnia cena zł/t: 830,36 Średnia cena zł/l: 2,22 Średnia cena zł/kg: 6,56 

MIN - MAX: 1 970,00 – 
2 410,00  

MIN - MAX: 780,00 - 920,00  MIN - MAX: 2,21 – 2,23 MIN - MAX: 5,50 – 7,40 
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WSA w Warszawie: rolnik walczy o odebrane przez ARiMR dopłaty bezpośrednie w 

sądzie. Jest progres w sprawie sztucznych warunków! 
 Topagrar.pl | Autor : Dorota Kolasińska| 10.04.2025  |  

W Wojewódzkim Sądzie Administracyjnym w Warszawie odbyła się rozprawa dotycząca 

odmowy wypłaty całości dopłat bezpośrednich rolnikowi, u którego ARiMR stwierdziła 

stworzenie sztucznych warunków w gospodarstwie polegających na rzekomym 

sztucznym podziale swojego gospodarstwa na kilka mniejszych. Przepisy w tym zakresie 

są nadal niejasne, a sposób ich stosowania przez ARiMR oraz polskie sądy różni się 

znacząco od tego, który stosują inne kraje UE. Co zadecydował Sąd i jakie są dalsze 

kroki? 

Czytaj dalej… 

Padł rekord wpływów z eksportu żywności, mimo że wartość dodana w polskim 

rolnictwie jest fatalna             
PTWP – WNP.pl | Autor : Redakcja | 10.04.2025 | Fot. Goodvalley Agro SA 

- Polska - mimo tego, że zajmuje trzecią lokatę w Unii pod względem zatrudnienia w 

rolnictwie oraz szóstą w udziale rolnictwa w PKB - notuje zarazem przedostatnie 

miejsce pod względem wartości dodanej w rolnictwie na pracownika - podkreśla 

Grzegorz Brodziak, prezes zarządu Goodvalley Agro SA. 

 

 Czytaj dalej… 

 

 

 

 

Czy raportowanie ESG dotknie rolników?                   
Farmer.pl | Autor : Iwona Dyba | 08.04.2025 | Fot. HK/farmer 

Gdzie dziś jest polski przemysł rolno – spożywczy, w związku z obowiązkiem 

raportowania ESG? Jak komunikować i zachęcić krajowy sektor rolny do dekarbonizacji i 

czy propozycja uproszczeń przedstawiona przez Komisję Europejską, jako pakiet 

Omnibus, odpowiada na potrzeby przedsiębiorców? O tym wszystkim dyskutowano w 

Instytucie Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN. 

 Czytaj dalej… 

 
 

 

 

 

 
 

Czy da się uratować małe gospodarstwa? Przyszłość zależy od współpracy                     
 Farmer.pl | Autor : Monika Chlebosz | 04.04.2025  | Fot. MC 

Według oficjalnych statystyk GUS, w Polsce istnieje około 1,3 miliona gospodarstw 

rolnych, a średnia ich wielkość wynosi około 11–12 hektarów. Problem w tym, że – jak 

zauważa Grzegorz Brodziak, prezes Polskiej Federacji Rolnej – te dane są dalece 

niedoskonałe. 

Czytaj dalej… 
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Kryzys demograficzny i brak następców. Problem dotyka również dużych gospodarstw           
 Farmer.pl | Autor : Monika Chlebosz | 31.03.2025  | Fot. MC 

Problem z następcami na polskiej wsi jest coraz bardziej widoczny. Młodzi ludzie coraz 

rzadziej decydują się na przejmowanie gospodarstw po rodzicach. Co ciekawe problem 

dotyka nie tylko małych gospodarstw, ale tez dużych. 

 

Czytaj dalej… 

 

 

 

 

 

 

 

11.04.2025 Ceny skupu zbóż, kukurydzy, oleistych i strączkowych: bez rewolucyjnych 

zmian                        
 CenyRolnicze.pl | Autor : Paweł Hetnał | 11.04.2025 | Fot. Photogenica 

W reakcji na wczorajsze zdarzenia na giełdzie Matif, dzisiaj również na krajowym rynku 

notujemy spadek średniej wyceny pszenicy konsumpcyjnej (-7,02 zł/t). Pozostałe 

gatunki zbóż, ujęte w naszym zestawieniu, zasadniczo nie zmieniły swojej wartości od 

minionej środy. W tym czasie nieznacznie w dół poszła przeciętna stawka za rzepak (-

6,90 zł/t).  

Czytaj dalej… 

 

 

 

Kij w szprychy dla polskiego drobiarstwa. Będzie czasowy zakaz nowych wstawień           
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 13.04.2025 | Fot. Pixabay 

- Nie ma i nie będzie embarga na wywóz polskiego drobiu z terenów objętych unijnymi 

obostrzeniami do innych krajów Unii. To najważniejsza informacja z piątkowych 

uzgodnień Komisji Europejskiej, która sytuację w naszym kraju ocenia jako niestabilną i 

ryzykowną, a skalę rozprzestrzeniania się w Polsce wirusa wysoce zjadliwej grypy ptaków 

uznaje za wyjątkowo wysoką – uspokaja ministerstwo rolnictwa. 

    Czytaj dalej… 

 

 

Ceny niektórych nawozów idą w dół. Jednym z powodów są niższe notowania gazu                      
 CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 13.04.2025 |  

Sytuacja na rynku nawozów  pozostaje niestabilna, ponieważ na rynkach 

międzynarodowych panuje chaos. Z jednej strony jest to spowodowane rosnącymi 

taryfami celnymi i droższym importem, z drugiej zaś spadającymi cenami energii (gazu i 

szczególnie ropy naftowej), co znacząco obniża koszty dla przemysłu i producentów 

nawozów. 

  Czytaj dalej… 
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Maski, historia i kultura – co naprawdę wpłynęło na nasze zachowania podczas pandemii?                      
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 11.04.2025 |  

Nowa publikacja naukowa ujawnia wpływ historii epidemii na współczesne zachowania 

społeczne. Jak bardzo nasza ewolucyjna przeszłość wpływa na dzisiejsze decyzje i 

regulacje społeczne? 

 

 

Czytaj dalej… 

 

MRiRW: W przypadku wystąpienia pryszczycy, zwierzęta byłyby zabijane przy użyciu 

dwutlenku węgla   
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 11.04.2025 | Fot. MRiRW 

- W Polsce nie ma wirusa pryszczycy. Stabilizuje się również sytuacja epidemiologiczna 

na Słowacji (ostatnie potwierdzone ognisko 4 kwietnia) i na Węgrzech, gdzie od 2 

kwietnia nie potwierdzono nowych ognisk choroby – czytamy w najnowszym 

komunikacie ministerstwa rolnictwa po kolejnym posiedzeniu Zespołu Zarządzania 

Kryzysowego MRiRW. 

 

  Czytaj dalej… 
 

 

 

 

 

 

Komisje klęskowe idą w odstawkę. Starty suszowe nadal będą szacowane za pomocą 

aplikacji                         
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 11.04.2025 | 

 Według samorządu rolniczego komisje klęskowe to najlepszy sposób na szacowanie 

strat w uprawach po wystąpieniu niekorzystnych zjawisk atmosferycznych. 

Ministerstwo rolnictwa ma inną optykę na ten problem i optuje za narzędziami 

informatycznymi. 

 

Czytaj dalej… 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Chiny podnoszą cła na towary z USA do 125% i wzywają Europę do zjednoczenia się 

przeciwko Trumpowi           
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja |11.04.2025 |  

 W odpowiedzi na cła prezydenta USA, Donalda Trumpa, Pekin podniesie cła na 

wszystkie towary amerykańskie z 84% do 125% 12 kwietnia. Podniosło to napięcie w 

wojnie handlowej, co grozi zakłóceniem globalnych łańcuchów dostaw. 

 Czytaj dalej… 
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Koniec taryfy ulgowej dla Ukrainy? „Warunki handlowe powrócą do stanu sprzed wojny”                    
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 11.04.2025 | Fot. Pixabay 

 Unia Europejska nie będzie kontynuować obecnego mechanizmu liberalizacji handlu z 

Ukrainą po 5 czerwca 2025 r. - poinformował o tym „Europejska Prawda”. Takie wieści 

przekazał, pod warunkiem zachowania anonimowość, jeden z europejskich urzędników 

zaznajomiony z postępem negocjacji handlowych między Ukrainą a UE. 

 

 Czytaj dalej… 

 

 

 

 

 

Rolnictwo z importu. Najgorzej jest z wieprzowiną                
Cenyrolnicze.pl | Autor : Redakcja | 09.04.2025 | Fot. Photogenica 

Ściągamy coraz więcej żywności z zagranicy. W 2023 roku wartość importu artykułów 

rolno-spożywczych wyniosła 33,4 mld EUR i była o 2,9% większa w stosunku do 2022 

roku. Jednocześnie w 2023 r. aż 63,4% kierujących gospodarstwami rolnymi 

zasygnalizowało pogorszenie opłacalności produkcji rolniczej. Nietrudno się domyślić, 

że w tej sytuacji korzyści odnoszą zagraniczni producenci żywności. Eksperci Fundacji 

Europejski Fundusz Rozwoju Wsi Polskiej przeanalizowali zagrożenia wynikające ze 

zwiększającego się importu produktów rolno-spożywczych. 

Czytaj dalej… 
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ZAŁĄCZNIK 
WSA w Warszawie: rolnik walczy o odebrane przez ARiMR dopłaty bezpośrednie w 

sądzie. Jest progres w sprawie sztucznych warunków! 
 Topagrar.pl | Autor : Dorota Kolasińska| 10.04.2025  |  

W Wojewódzkim Sądzie Administracyjnym w Warszawie odbyła się rozprawa dotycząca 

odmowy wypłaty całości dopłat bezpośrednich rolnikowi, u którego ARiMR stwierdziła 

stworzenie sztucznych warunków w gospodarstwie polegających na rzekomym 

sztucznym podziale swojego gospodarstwa na kilka mniejszych. Przepisy w tym zakresie 

są nadal niejasne, a sposób ich stosowania przez ARiMR oraz polskie sądy różni się 

znacząco od tego, który stosują inne kraje UE. Co zadecydował Sąd i jakie są dalsze 

kroki? 

Dyrektor Mazowieckiego Oddziału ARiMR wydał Arturowi Ziembie negatywną decyzję 

odnośnie wypłaty płatności bezpośrednich za 2022 r. Rolnik odwołał się od decyzji i walczy o swoje prawa. Wiele 

wskazuje na to, że ARiMR stosuje sankcje niezgodne z przepisami unijnymi i niestety znacznie surowsze niż w innych 

krajach członkowskich. Jednak udowodnienie tego nie jest proste i trwa już od kilku lat. Artur Ziemba, rolnik z woj. 

mazowieckiego, w Sądzie z tego powodu był już 20 razy. Nie poddaje się, bo nie zgadza się z decyzją ARiMR. Ponadto,  

po dzisiejszej rozprawie zobaczył "światełko w tunelu". Rozprawa nie wyglądała tak, jak życzył sobie rolnik, 

aczkolwiek nastąpił progres, który miejmy nadzieję, zmierza ku lepszym czasom dla rolników. 

Nie było wyroku, będzie kolejna rozprawa 

- Sąd powziął poważne wątpliwości w świetle argumentów, które przytoczyliśmy w sprawie, zarówno w zakresie 

praktyk Agencji związanych ze stosowaniem przepisów o sztucznych warunkach, jak również samej potrzeby zadania 

pytania prejudycjalnego do TSUE. Z tego co widzimy kolejne organizacje pozarządowe przystępują do spraw polskich 

rolników. Liczymy na to, że sędziowie przeanalizują rzeczowo kwestie związane z pytaniem prejudycjalnym i te 

argumenty, które formułujemy zarówno w opiniach prawnych oraz pismach procesowych, rozstrzygną tą wątpliwość 

prawną na korzyść polskiego rolnika. Ilość argumentów prawnych jest zdecydowanie większa po stronie rolnika, niż 

po stronie Agencji - podkreślił Paweł Zouner, adwokat z Kancelarii Zouner Legal reprezentujący rolnika. 

Wszyscy obecni na sali sądowej mieli nadzieję, że dzięki nowym materiałom i dowodom w sprawie, po pierwsze 

rolnik udowodni, że ARiMR się myli, co do zarzuconego mu sztucznego podziału gospodarstwa, a po drugie że uda się 

przekonać Sąd, że obecna wykładnia przepisów jest niejasna i wobec setek polskich rolników są stosowane od lat 

zbyt surowe i nieproporcjonalne kary. Wówczas adwokatom udałoby się nakłonić Sąd aby skierował pytanie 

prejudycjalne do TSUE, które miałoby brzmienie:  

"Czy w przypadku ustalenia stworzenia przez rolnika sztucznych warunków, polegających na sztucznym podziale 

gospodarstwa wyłącznie w celu ominięcia mechanizmu degresywności stawek płatności bądź limitów 

powierzchniowych, przy jednoczesnym ustaleniu faktycznego prowadzenia działalności rolniczej na całym obszarze 

zgłoszonym do płatności, przepisy nakazują zastosowanie wobec rolnika sankcji całkowitego wykluczenia w danym 

roku z systemu wszystkich płatności (tj. odmowę wypłaty wszystkich płatności – zarówno finansowanych poprzez 

Europejski Fundusz Rolniczy Gwarancji, jak i Europejski Fundusz Rolny na rzecz Rozwoju Obszarów Wiejskich – w 

pełnej ich wysokości), czy też zastosowanie tych przepisów powinno polegać na wypłacie płatności do wysokości 

ustalonych przepisami prawa limitów lub z zastosowaniem degresywnych stawek płatności (tj. odmowa wpłaty 

powinna dotyczyć nie całości płatności, a jedynie korzyści wynikającej w obrębie danej i konkretnie określonej 

płatności ze sztucznego podziału gospodarstwa i faktycznie uzyskanej lub do uzyskania której beneficjent zmierzał)". 

- Informowaliśmy zarówno Sąd, jak i Agencję, że inne państwa członkowskie stosują bardziej liberalną praktykę w 

zakresie sankcjonowania sztucznych warunków. Natomiast z jakiejś przyczyny, nie dzieje się to w Polsce. Jednak 
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każdy dzień przynosi nowe, dobre informacje. Wierzymy w to, że w końcu zarówno w MRiRW, jak również w Agencji, 

ktoś poczyni jakąś refleksję dotyczącą odstąpienia od błędnej interpretacji tych przepisów - dodał mecenas Zouner.  

Potrzebę zadania pytania prejudycjalnego poparło Stowarzyszenie Podkarpacka Oszukana Wieś i Polska Federacja 

Rolna. Na sprawę przyjechał Roman Kondrów, którego głos będzie uwzględniony w kolejnej rozprawie. 

Rzekomy sztuczny podział gospodarstwa Artura Ziemby  

Radca prawny Tomasz Nowakowski, który również reprezentował interesy rolnika, zaznaczył podczas rozprawy, że 

Agencja w ogóle nie zbadała tego, kiedy nastąpił rzekomy sztuczny podział gospodarstwa Pana Artura Ziemby. 

Prawnik wykazał, że gospodarstwa rolne członków rodziny Pana Artura funkcjonują już od końca pierwszej dekady 

XXI w. i Agencja przez kilkanaście lat wypłacała płatności. W okresie powstawania tych gospodarstw, co miało 

miejsce w latach 2008-2010, nikt nie słyszał jeszcze o sztucznych warunkach. Sam mechanizm degresywności w 

zakresie JPO wszedł w życie dopiero w 2013 r. Rzekoma korzyść uzyskana w tamtym okresie na gruncie wszystkich 

płatności na skutek odrębnego wnioskowania przez członków rodziny Pana Ziemby wyniosła niewiele ponad 10 tys. 

zł., przy ogólnej kwocie płatności przekraczającej 300 tys. zł. Od tej rzekomej korzyści należy odjąć jeszcze koszty 

sporządzania planów rolnośrodowiskowych, wynagrodzeń dla doradców za sporządzenie wniosków płatnościowych i 

inne koszty funkcjonowania więcej niż jednego gospodarstwa. Radca prawny Tomasz Nowakowski przekonywał Sąd, 

że żaden rozsądnie działający rolnik nie ryzykowałby płatności w kwocie przeszło 300 tys. zł. po to, aby w nieuczciwy 

sposób uzyskać 10 tys. zł., które i tak należy pomniejszyć o inne jeszcze koszty. To z kolei wskazuje – jak przekonywał 

Mec. Nowakowski – że nie można racjonalnie stawiać Panu Ziembie zarzutu sztucznego podziału jego gospodarstwa 

w celu uzyskiwania nieuczciwych korzyści. 

Na sali rozpraw zgromadzona publiczność, składająca się z przedstawicieli rolników dotkniętych restrykcyjnymi 

działaniami ARiMR, nie kryła zaskoczenia, gdy pełnomocnik Agencji wskazał, że dla Agencji nie ma znaczenia to w 

jakim okresie i w jakich okolicznościach doszło do podziału gospodarstwa Pana Ziemby. Na szczęście wątpliwości w 

tym zakresie powziął Sąd, który zobowiązał Agencję do złożenia dodatkowych wyjaśnień i dokumentów w sprawie, w 

tym szczególnie ważnych dokumentów związanych z weryfikacją sztucznych warunków w latach wcześniejszych, a 

więc tych w których płatności były członkom rodziny Pana Artura Ziemby wypłacane. 

- W 2021 r. ARiMR odmówiła mi i moim członkom rodziny prowadzącym niezależne gospodarstwa rolne, wszelkich 

płatności. Jako powód podała rzekome stwierdzenie sztucznych warunków, a podstawą tego był rzekomy podział 

gospodarstwa na mniejsze. To nie miało miejsca, gdyż każde z tych gospodarstw wzrastało organicznie przez okres 

kilkunastu lat. Spowodowało to konieczność prowadzenia kilkudziesięciu spraw - podkreślał Artur Ziemba po 

rozprawie. Dodał, że ARiMR zgłosiła ten fakt do prokuratury i na policję, rodzina została przesłuchana, a sprawa 

została umorzona. Nie dopatrzono się przestępstwa. Mimo to ARiMR odmówiła rolnikowi i jego rodzinie dopłat 

również w kolejnych latach, aż do tego roku.  

- Agencja nie potrafi podać ani jednego dowodu i argumentu na stworzenie sztucznych warunków i twierdzi, że to 

my powinniśmy udowadniać, że nie stworzyliśmy sztucznych warunków. To tak jakbyśmy mieli udowodnić, że nie 

jesteśmy też kosmitami. To jest pierwsza rozprawa, po której mam nadzieję, że Sąd właściwie zastanowi się, o co 

chodzi w tej sprawie, bo do tej pory nie miało to miejsca - dodał Artur Ziemba.   

Gra toczy się o tysiące rolników 

Ta sprawa jest bardzo ważna, ponieważ dzięki niej przepisy w Polsce mogą się znacząco zmienić, a rolnik, który nie 

stworzył sztucznych warunków w gospodarstwie wyjdzie z Sądu z podniesioną głową, a jeśli je stworzył i zostanie mu 

to udowodnione, ARiMR odbierze tylko tą kwotę, o którą chciał zwiększyć pulę dopłat poprzez sztuczny podział.  

- Moja przygoda ze sztucznymi warunkami rozpoczęła się w 2020 r. Agencja poinformowała mnie, że wszczęła 

postępowanie wyjaśniające w sprawie stworzenia sztucznych warunków. Żona prowadziła swoje gospodarstwo, 

które założyła w 2017 r., ja swoje, założyłem wcześniej. Przez 2018 i 2019 r. nie było żadnych problemów. Żaden 

hektar nie został z mojego gospodarstwa przetransferowany do gospodarstwa żony. To nie dotyczy jednego roku, w 

naszym przypadku Agencja stwierdziła, że podział nastąpił w 2015 r. i zażądała dopłat za 5 lat wstecz. Jeszcze przed 

wydaniem wyroku, już wydała decyzję o zwrocie tych pieniędzy w ciągu 14 dni. Musieliśmy się odwoływać od tych 
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decyzji, żeby się nie uprawomocniły - opowiada Paweł Jaszcz, rolnik z woj. warmińsko-mazurskiego, który wygrał 

podobną sprawę i wspiera kolegę podczas jego procesów. Niestety niektóre decyzje się uprawomocniły i komornik 

wszedł na konta rodziny. 

- Mam przesłanie do rolników: NIE BAĆ SIĘ, walczyć z Agencją, iść do sądów, wierzyć w wolne sądy, w prawomocność 

wyroków - dodał Paweł Jaszcz. 

 

Zamknij > 
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Padł rekord wpływów z eksportu żywności, mimo że wartość dodana w polskim 

rolnictwie jest fatalna             
PTWP – WNP.pl | Autor : Redakcja | 10.04.2025 | Fot. Goodvalley Agro SA 

- Polska - mimo tego, że zajmuje trzecią lokatę w Unii pod względem zatrudnienia w 

rolnictwie oraz szóstą w udziale rolnictwa w PKB - notuje zarazem przedostatnie 

miejsce pod względem wartości dodanej w rolnictwie na pracownika - podkreśla 

Grzegorz Brodziak, prezes zarządu Goodvalley Agro SA. 

• Polska pozostaje znaczącym eksporterem: w 2024 roku po raz kolejny został pobity 

rekord wpływów z eksportu produktów rolno-spożywczych (53,5 mld euro, czyli 231 

mld zł); poziom ten był wyższy o 2,7 proc. niż przed rokiem - przypomina Grzegorz 

Brodziak, prezes Goodvalley Agro. 

• - Demograficznym wyzwaniem dla branży produkcji żywności z pewnością pozostaje głęboka zmiana 

struktury wiekowej na polskiej wsi, znaczący spadek ludności w wieku przedprodukcyjnym i produkcyjnym, a 

wzrost w wieku poprodukcyjnym. Z tym jednak problemem mierzą się wszystkie kraje Unii Europejskie - 

podkreśla nasz rozmówca. 

• - W naszym kraju pojawili się silni gracze, którzy inwestują w automatyzację - w raporcie Akademii Leona 

Koźmińskiego wskazano, że 20 czołowych przetwórców żywności korzysta z zaawansowanych rozwiązań 

cyfrowych - wskazuje Grzegorz Brodziak. 

• ING Bank Śląski i Europejski Kongres Gospodarczy (EEC) przygotowują raport "Motory polskiego wzrostu 

gospodarczego. Obawy i postulaty biznesu", który będzie miał premierę podczas XVII Europejskiego 

Kongresu Gospodarczego w Katowicach (23-25 kwietnia 2025 r.). Opracowanie oprzemy głównie na 

rozmowach z menedżerami dużych i średnich firm działających w Polsce. Niniejszy wywiad zalicza się do tego 

cyklu. 

Które z dotychczasowych atutów w warunkach działania polskiej gospodarki słabną, a które nadal mają pozytywny 

wpływ na codzienne funkcjonowanie i rozwój firmy? 

- W Goodvalley podstawowym założeniem działalności jest staranne planowanie wszystkich procesów (od pola aż po 

produkt końcowy na stole klienta), które realizujemy w sposób zrównoważony. Dlatego przedmiotem naszego 

zainteresowania pozostaje m.in. sposób zarządzania ziemią. 

Na polskim rynku wyzwaniem pozostaje rozdrobnienie gospodarstw, co rzecz jasna wpływa na ich potencjał 

produkcyjny, opłacalność produkcji i ograniczoną możliwość inwestowania w rozwiązania, które pomogłyby stawić 

czoło kryzysom. W unijnym rolnictwie dzierżawa użytków rolnych odgrywa istotną rolę w poprawie struktury 

agrarnej rolnictwa. 

W zachodniej części Europy dzierżawione użytki rolne stanowią średnio 44 proc., w Polsce - 17 proc. W naszym kraju 

mamy do czynienia z dużym problemem nierejestrowanych dzierżaw i brakiem ustawy o dzierżawie. Jednocześnie 

bardzo restrykcyjne przepisy ustawy o kształtowaniu ustroju rolnego ograniczają znacząco obrót ziemią rolną i 

konserwują nieefektywną strukturę. 

Jednym z priorytetów strategii rozwoju polskiego rolnictwa powinna być taka zmiana regulacji dotyczących 

kształtowania struktury agrarnej i organizacji współpracy gospodarstw rolnych, aby doprowadzić do zwiększania ich 

skali działalności, ich wzmocnienia i unowocześnienia. To pozwoli budować konkurencyjność i odporność na kryzysy, 

w tym kryzys klimatyczny. 

Dobrą wiadomością jest to, że Polska pozostaje znaczącym eksporterem - w 2024 roku po raz kolejny został pobity 

rekord wpływów z eksportu produktów rolno-spożywczych (53,5 mld euro, czyli 231 mld zł); poziom ten był wyższy o 

2,7 proc. niż rok wcześniej. 

W naszym kraju pojawili się silni gracze, którzy inwestują w automatyzację - w raporcie Akademii Leona 

Koźmińskiego wskazano, że 20 czołowych przetwórców korzysta z zaawansowanych rozwiązań cyfrowych. 
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    Atutem dla przedsiębiorstw rolno-spożywczych działających w Polsce jest również niesłabnący popyt na żywność 

na rynku krajowym i rosnąca świadomość konsumentów co do jej jakości i sposobu wytwarzania. 

Demograficznym wyzwaniem dla branży produkcji żywności z pewnością pozostaje głęboka zmiana struktury 

wiekowej na polskiej wsi, znaczący spadek ludności w wieku przedprodukcyjnym i produkcyjnym, a wzrost w wieku 

poprodukcyjnym. Z tym jednak problemem mierzą się wszystkie kraje Unii Europejskiej. 

 

Cały artykuł dostępny na wnp.pl 

 Zamknij > 
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Czy raportowanie ESG dotknie rolników?                   
Farmer.pl | Autor : Iwona Dyba | 08.04.2025 | Fot. HK/farmer 

Gdzie dziś jest polski przemysł rolno – spożywczy, w związku z obowiązkiem 

raportowania ESG? Jak komunikować i zachęcić krajowy sektor rolny do dekarbonizacji i 

czy propozycja uproszczeń przedstawiona przez Komisję Europejską, jako pakiet 

Omnibus, odpowiada na potrzeby przedsiębiorców? O tym wszystkim dyskutowano w 

Instytucie Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN. 

21 marca br. w IRWiR PAN odbyła się konferencja końcowa, podsumowująca projekt: 

Zielona ocena przemysłu spożywczego w krajach V4 z perspektywy taksonomii UE - 

V4GreenReporting. Konferencja była okazją do omówienia stanu raportowania 

zrównoważonego rozwoju w Polsce i krajach Grupy Wyszehradzkiej, zapewniając 

przegląd tego, jak obecne regulacje UE, w tym CSRD ustanowione przez Komisję Europejską, są wdrażane w praktyce. 

Ponadto omówiono istotne wyzwania stojące przed przedsiębiorstwami w zakresie spełnienia nowych wymogów 

regulacyjnych oraz wpływ CSRD na sektor rolno-spożywczy, w szczególności koncentrując się na tym, w jaki sposób 

zmiany te wpłyną na działalność i praktyki zrównoważonego rozwoju różnych rodzajów gospodarstw rolnych. 

W trakcie spotkania odbył się również panel dyskusyjny, który umożliwił przedstawienie różnych perspektyw 

przygotowania procesu raportowania zrównoważonego rozwoju w przedsiębiorstwach w Polsce, a także oceny 

obecnych i przyszłych skutków wdrażania regulacji UE, w tym CSRD, na funkcjonowanie przedsiębiorstw oraz 

uczestników łańcucha wartości. W tym wpływające na działalność i praktyki zrównoważonego rozwoju różnych 

rodzajów gospodarstw rolnych, które w tym łańcuchu się znajdują. 

Podczas spotkania, rozmówcy odnosili się również, do ostatnich uproszczeń, które zaproponowała Komisją 

Europejska, w tzw. pakiecie Omnibusa I. 

UE zmienia podejście na zdroworozsądkowe wobec raportowania ESG 

Omnibus I stał się faktem zaprezentowany pod koniec lutego br., po części jako pokłosie ostatnich raportów: 

Draghiego, mówiącego o konieczności utrzymania konkurencyjności, wdrożenia i finansowania innowacji i cyfryzacji 

w europejskiej gospodarce, a także raportu Letta, który wskazuje na konieczność budowania konkurencyjności 

Europy, chociażby względem Chin. Komisja Europejska deklaruje, że wychodzi naprzeciw, proponując uproszczenia, 

deklarując zdroworozsądkowe podejście, a także przekonując, że przede wszystkim nie chce szkodzić europejskiemu 

biznesowi i inwestycjom. 

Parlament Europejski od razu przeszedł nad procedowaniem propozycji upraszczających i odkładających w czasie 

obowiązki firm względem wypełnienia dyrektyw CSRD (Corporate Sustainability Reporting Directive) i CSDDD 

(Corporate Sustainability Due Diligence Directive). 

Uproszczenia dotykają sfery dyrektywy CSRD. Na razie proponując, m.in. obniżenie wymogów pod kątem obowiązku 

raportowania ESG (Environmental, Social, Governance), pod kątem wielkości firmy, jej zatrudnienia, już nie min. 500 

osób, a 1000, będą obligować do raportu ESG, a także odłożenie obowiązku raportowania na dwa lata, dla firm, które 

po raz pierwszy powinny się zaraportować w tym oraz w przyszłym roku. W łańcuchu wartości, który raportują firmy, 

znajdują się również ich dostawcy, czyli rolnicy.   

Potrzeba uproszczeń w raportowaniu ESG 

Jak wyjaśniała Małgorzata Bojańczyk Dyrektor Polskiego Stowarzyszenia Zrównoważonego Rolnictwa i Żywności, 

inicjatywa Agro Woman – W raportowaniu ESG potrzebne są uproszczenia, by je po prostu wdrożyć i rozważnie 

wspierać transformację. Jednocześnie przy utrzymaniu konkurencyjności  unijnej gospodarki i dobrej kondycji 

finansowej przedsiębiorstw, w tym przede wszystkim małych i średnich. 

Paulina Kaczmarek, dyrektor ds. zrównoważonego rozwoju w grupie spółek Danone w Polsce dodała, że być może 

poprzeczka była postawiona zbyt wysoko. Straszono firmy karami i wymaganiami. W efekcie, w debacie publicznej 

część aktorów zaczęła się dystansować od Zielonego Ładu, raportowania ESG, co generalnie nie jest dobre. 

    - W mojej ocenie, w obecnym kontekście politycznym, geopolitycznym to jest dobry krok, żeby uprościć 

raportowanie i żeby zmniejszyć liczbę podmiotów. W tej chwili, po Omnibusie o 80% mniej podmiotów będzie 

musiało raportować. Ci duzi, tacy jak Danone, będą musieli to kontynuować. Zresztą my niezależnie od dyrektyw 

raportujemy wskaźniki ESG od wielu lat, więc moim zdaniem być może trzeba wykonać taki krok w tył, żeby móc 
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później zrobić krok do przodu. Jesteśmy w takim miejscu, gdzie trzeba pewne regulacyjne rzeczy przemyśleć, jak to 

zrobić, żeby zrównoważony rozwój nadal się rozwijał – mówiła. 

Grzegorz Brodziak prezes zarządu Goodvalley Agro zaznaczył, że jako przedsiębiorstwo raportują swoje 

oddziaływanie na środowisko już od 20 lat. Prezentując w trakcie spotkania pierwszy raport z 2004 r., choć 

praktycznie nie są jeszcze zobligowani do przygotowania raportu. Skąd więc te zaawansowane działania? 

    - Temat nie jest nam obcy. Pracujemy z nim od dawna i uważamy, że to ma sens i do tego trzeba nawiązać w 

kontekście Omnibusa. Chcielibyśmy, żeby ci, do których adresujemy te regulacje poczuli sens w raportowaniu, czyli 

przełożenie na efekt. Tak, by zbadać nie tylko wpływ na społeczeństwo i środowisko, ale też poznać stan 

przedsiębiorstwa. Uważam, że w kontekście negatywnych komentarzy i podejścia, które w ostatnim czasie pojawiały 

się bardzo wyraźnie wśród przedsiębiorców, ten pakiet deregulacyjny jest potrzebny. Jaki będzie kształt finalny? To 

jeszcze przed nami, ale sama zapowiedź, już czuję w rozmowach z kolegami z różnych sektorów, budzi nadzieję – 

tłumaczył Grzegorz Brodziak.   

Duży przemysł rolno - spożywczy nadal będzie raportował ESG 

Katarzyna Jórga, specjalistka ds. rolnictwa regeneratywnego, z Fundacji na Rzecz Rozwoju Rolnictwa Terra Nostra 

zauważyła, że duża część firm, przed przedstawieniem propozycji uproszczeń, zaczęła już wdrażać raportowanie. 

    - W zakresie tych pierwotnych wartości i zasad, już  ponad 67% firm miało przygotowane raporty, a 30% było 

bardzo zaawansowane w pracach, a więc jeśli chodzi o to, ile firm tak naprawdę rozpoczęło, tzw. przygodę z ESG, to 

wcale nie był to mały odsetek. Uproszczenie jest ważne, ponieważ naprawdę raportowanie ESG nie jest procesem 

prostym i tu się wszyscy na pewno zgadzamy i te uproszczenia rzeczywiście mogą spowodować, że główne cele 

środowiskowe, które zostały nam wyznaczone, będziemy w stanie je osiągnąć tylko po prostu, może zrobimy to 

trochę spokojniej. 

Jednocześnie zaznaczyła, że jest to ważny czas, by zbudować dostawców, którzy są najczęściej małymi lub też 

średnimi przedsiębiorcami, dajemy czas również konsumentom na zrozumienie, dlaczego właściwie takie działania są 

wdrażane 

Oprócz pozytywów obecnej propozycji uproszczeń Katarzyna Jórga zauważyła, że jest jedno zagrożenie w postaci 

dobrowolności raportowania, która w praktyce może okazać się pozorna. - Pamiętajmy, że podmiotami, które kreują 

rynki zbytu i kreują, to co się dzieje na rynku rolno-spożywczym nie jest rolnik na samym dole, tylko duży przemysł 

rolno-spożywczy, którego te uproszczenia nie dotyczą. Wcześniej czy później, właśnie ten przemysł z powrotem 

będzie schodził do wszystkich swoich dostawców i prosił ich mimo wszystko o dostarczenie pewnych informacji, 

które będą niezbędne do jego raportowania.  

Zielone cele UE pozostają te same 

Z kolei Jacek Grzybowski  dyrektor ds. klientów strategicznych BNP Paribas zaznaczył, że prawdopodobnie Omnibus 

spowolni proces wdrażania raportowania. Natomiast cele emisyjności, do których dąży Europa nie zmieniły się. 

    - Ten proces, który rozpoczął się w dużych firmach, on nie zostanie wstrzymany.  Ta zmiana już się zaczęła i od tego 

już nie odejdziemy. Na pewno jest to dodatkowy czas dla dużych firm na dostosowanie się do raportowania. W mojej 

ocenie rynek sprzedaży produktów spożywczych też bardzo mocno jest determinowany przez sieci handlowe. 

Wszystko zależy, od tego jak sieci generalnie będą podchodzić do producentów żywności, czy ewentualnie też będą 

nakładać na nich pewnego rodzaju obowiązki. Natomiast nie będzie to wynikało wprost z regulacji unijnych. Dlatego, 

mimo wszystko producenci będą też patrzeć, jakie będą oczekiwania dużych sieci handlowych. 

Jak przygotowuje się raport ESG? 

Globalna grupa spółek Danone, ma już przygotowany raport za 2024 r. w zakresie nadal obowiązujących wymogów. 

W tak dużej firmie to zawsze jest proces wieloetapowy oraz ustalenia ramowej strategii zrównoważonego rozwoju, 

na szczeblu centralnym.   

    – My, jako Danone od wielu lat korzystamy z różnych narzędzi, które pomagają nam zbierać wskaźniki. To jest 

rzeczywiście spora praca, mój zespół nad tym pracuje. Przykładowo, by zbierać wskaźniki dotyczące emisji tworzyw, 

przeciwdziałania marnowaniu żywności. Te dane wprowadzamy do systemów, później są integrowane w poziomie w 

centrali. Naturalnie, oprócz wskaźników liczbowych zbierane są też dane jakościowe. Jesteśmy też audytowani. W 

strategii mamy zagadnienia związane ze zdrowiem i z profilem żywieniowym naszych produktów, czyli zmniejszenie 

ilości cukru, fortyfikacja produktów, to są cele, które sobie stawiamy. Do tego dochodzi edukacja konsumentów na 

temat zdrowego żywienia. Drugi obszar to jest ochrona środowiska i tutaj mamy cele dekarbonizacyjne, cele 

związane z ochroną zasobów wodnych, z rolnictwem regeneratywnym, ale też np. z przeciwdziałanie marnowaniu 
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żywności. Trzeci obszar, to są cele związane z dbaniem o pracowników firmy, czyli wspieranie ich rozwoju, równość 

wynagrodzeń pomiędzy kobietami a mężczyznami. Tu zawierają się też społeczności lokalne, wokół naszych fabryk, 

dialog społeczny, dbanie o ich rozwój – tłumaczyła Paulina Kaczmarek. 

W firmie co roku wykonywana jest również weryfikacja celów. - Na podstawie różnych źródeł staramy się albo 

potwierdzić, że te priorytety zeszłego roku są istotne, albo wprowadzamy coś nowego. Dla nas bardzo istotna jest 

dekarbonizacja, na to stawiamy od wielu lat. Stawiamy na wdrażanie praktyk regeneratywnych wśród naszych 

dostawców. Mamy też spółkę Żywiec-Zdrój, więc naturalnie retencja wody, ochrona zasobów wodnych. Tego też 

zaczynamy dotykać np. w rolnictwie. Widzimy okresowe niedobory wody jako wyzwanie dla naszych dostawców, 

czyli producentów mleka, dla ich gospodarstw. 

Udowodnić odpowiedzialną produkcję 

U podłoża przygody z raportowaniem ESG przez firmę Goodvalley, leżała chęć wykazania odpowiedzialności za 

środowisko i lokalną społeczność, tak, by złamać stereotyp postrzegania dużego gospodarstwa rolnego, które zwykle 

są odbierane jako te najbardziej szkodliwe.  

Natomiast, wszyscy dążą też do tego, by informować i budować świadomość konsumentów. Wzbudzić 

zainteresowanie, na czym polega ta produkcja i jak finalny produkt został wytworzony. – Tak, żeby kupujący w sieci 

handlowej, w pierwszej kolejności wybrał właśnie nasz produkt. Nawet, kiedy jeszcze nie musi zapłacić za niego 

wyższej ceny. To jest ciągle powód, żeby zmonetyzować te rozwiązania to po pierwsze, a po drugie, przekazywać 

informacje o tym, co robimy. To ciągle jest przed nami. Uważam, że mamy do czynienia w skali europejskiej z 

pewnego rodzaju luką między postawą  obywatela, który deklaruje, że chciałby kupować produkty z wyższych 

standardów środowiskowych, z wyższych standardów utrzymania zwierząt, a jako konsument, który nie jest gotowy 

zapłacić wyższej ceny za ten produkt, no bo koszty są znowu wyższe. 

Katarzyna Jórga zwróciła uwagę, że w przypadku gospodarstw rolnych, korzystanie z nowoczesnych technologii już 

ma miejsce, a podejście do zbierania danych bywa dość precyzyjne. Jednak ekspertka przestrzegała przed 

stworzeniem jednego modelu, który próbowano by na siłę multiplikować na każde gospodarstwo rolne. 

Potrzeba edukacji i konkretnych zachęt 

Małgorzata Bojańczyk, zaznaczyła, że jako ASAP od lat badają proces produkcji żywności zrównoważonej, podejścia 

do tego tematu producentów żywności i ich dostawców, a także samej świadomości konsumentów w tym temacie. 

Obecnie jest przygotowywany następny raport. 

- Mam aktualny obraz tego, w jaki sposób biznes podchodzi do tego tematu. I powiem tak, edukacja jest naprawdę 

bardzo dobra. To, co robi na pewno biznes, to edukuje swoich dostawców. Daje też zachęty finansowe, więc to też 

jest istotne, ponieważ Wspólna Polityka Rolna to jest jedno, ale zachęty finansowe z biznesu to też jest druga 

kwestia. Jeśli chodzi o kwestie praktycznych rzeczy, które mają przełożenie na tę emisyjność, to jesteśmy znowu na 

początku drogi. Gdy okazuje się, że trzeba zapłacić za konkretne projekty, które dotyczą zbierania danych, patrzenie, 

w jaki sposób funkcjonuje wdrażanie tych praktyk regeneratywnych, to jest tego tak naprawdę niewiele. 

Powiedziałabym, że od strony pragmatycznej  potrzebujemy jeszcze edukacji takiej też dlaczego to jest w ogóle 

strategicznie, nie tylko do samych dostawców, tylko zaczynając też od biznesu, dlaczego to jest istotne, żeby to w 

praktyce zacząć wdrażać, żeby po prostu był później ten impact. To jest kilka wyzwań, dlatego że nie ma jednolitej 

definicji rolnictwa zrównoważonego, nie ma definicji rolnictwa regeneratywnego. Czasami nawet biznes się w tym 

gubi. A gdzie w tym wszystkim mają odnaleźć się rolnicy, czy też konsumenci? 

Finansowanie zrównoważonych inwestycji 

Bank BNP jest dosyć mocno zorientowany na finansowanie inwestycji  zrównoważonych. I to widać w ostatnich 

latach. Mamy to też zapisane w swojej strategii, którą przygotowuje się na kolejne pięć lat. Jacek Grabowski 

zaznaczył, że na koniec 2024 r. 11,6% wszystkich aktyw, wszystkich kredytów to było finansowanie zrównoważone. 

To jest kwota 10,6 mld zł. Patrząc z punktu widzenia sektora food&agro, który akurat reprezentuję – mówił. 

    - Zespół, któremu przewodzę, realizuje projekt finansowania według chain finance'u, to w praktyce oznacza 

finansowanie ekosystemów biznesowych w produkcji żywności. Inwestorom dostarczamy określone narzędzie 

finansowe, którym integrator przekonuje swoich dostawców do wdrażania rolnictwa regeneratywnego. Czyli 

jesteśmy takim partnerem finansowym. Pomagamy w tej transformacji. Jesteśmy bardzo żywotnie zainteresowani 

transformacją polskiej wsi, bo tak naprawdę dekarbonizacja polskiej wsi to jest generalnie rolnictwo regeneratywne. 

Z drugiej strony jest to poprawa jakości gleby. To są te dwa elementy, rozwiązywane właśnie poprzez rolnictwo 
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regeneratywne, także to pojęcie u nas jest odmieniane przez wszystkie przypadki i bardzo często używany w naszym 

rynku - mówił Jacek Grzybowski. 

Przede wszystkim komunikacja w zakresie obowiązków i korzyści ESG 

Małgorzata Bojańczyk zaznaczyła, że bezpieczeństwo jest tematem przewodnim polskiej prezydencji w Radzie UE, 

również bezpieczeństwo komunikacyjne. - To, co się wydarzyło tak naprawdę z Europejskim Zielonym Ładem, ilość 

dezinformacji, ilość i jakość po prostu przekazywania tej wiedzy, negatywny wydźwięk, nieoparty tak naprawdę na 

faktach, tylko po prostu na zwykłym populizmie, spowodował bardzo duży chaos. Myślę, że teraz mamy takie nowe 

otwarcie i bardzo istotne jest, żebyśmy wszyscy po prostu i na poziomie komunikacji do rolników, biznesu i ogólnie 

ujmując administracji mówili jednym głosem, żeby po prostu nie powtórzyć tego błędu tak naprawdę.  

Wspieranie dostawców w dekarbonizacji przez Danone 

Danone do końca tego roku wyda na wsparcie w dekarbonizację rolnictwa ok. 10 mln zł. 

- Właśnie podpisaliśmy pierwszą umowę na współfinansowanie biogazowni u jednego z naszych dostawców. Mamy 

też kilku dostawców, z którymi finalizujemy umowę. Takich mikrobiogazowni jest w Polsce ok. 100 z tego, co 

pamiętam. Mamy cel, by Danone współfinansował w najbliższym czasie, powiedzmy 8 takich instalacji. Myślę, że 

potrzebne jest finansowanie łączące fundusze firm spożywczych, takich jak Danone, z finansowaniem publicznym, bo 

mamy program Energia dla Wsi, ale też z finansowaniem prywatnym, na przykład banków. Wydaje mi się, że trzeba 

myśleć mądrze, jak łączyć te różne elementy finansowane, żeby wspierać rolników w tej transformacji. Co 

przekonuje rolników? Naturalnie pieniądze, czyli konkret. To do nas pozostaje pytanie, czy wspieramy inwestycje, czy 

nie? A jeśli tak, to w jakim zakresie? Dziś rozważamy i pracujemy nad tym, żeby w przyszłym roku oferować premię 

dla rolników za wdrażanie praktyk regeneratywnych, żeby właśnie to był ten konkret, a nie tylko edukacja, cele, czy 

idee – podsumowała na koniec Paulina Kaczmarek. 

Zamknij >  
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Czy da się uratować małe gospodarstwa? Przyszłość zależy od współpracy                     
 Farmer.pl | Autor : Monika Chlebosz | 04.04.2025  | Fot. MC 

Według oficjalnych statystyk GUS, w Polsce istnieje około 1,3 miliona gospodarstw 

rolnych, a średnia ich wielkość wynosi około 11–12 hektarów. Problem w tym, że – jak 

zauważa Grzegorz Brodziak, prezes Polskiej Federacji Rolnej – te dane są dalece 

niedoskonałe. 

Jaka jest struktura gospodarstw w Polsce? Nikt nie wie 

    Statystycznie i oficjalnie mówimy o milionie trzystu tysiącach gospodarstw, ale to nie 

oddaje rzeczywistego obrazu. Mamy w Polsce ogromny obszar tzw. umów 

nieformalnych – dzierżawy ustne, użytkowanie bez rejestracji, różne formy 

współdzielenia gruntów. To powoduje, że nikt tak naprawdę nie wie, jaką strukturę użytkowania ziemi rolniczej 

mamy w Polsce – mówi Brodziak. 

Ten brak precyzyjnych danych utrudnia nie tylko ocenę sytuacji, ale też skuteczne projektowanie polityki rolnej – 

zarówno na szczeblu krajowym, jak i unijnym. 

Unijny trend: coraz mniej gospodarstw, coraz większe areały 

Zjawisko konsolidacji nie jest wyłącznie polską specyfiką. Jak przypomina prezes Federacji, dane unijne jasno 

wskazują na systematyczny spadek liczby gospodarstw w całej Europie. Tylko w ostatnich kilku latach liczba 

gospodarstw zmniejszyła się o niemal 20%. 

    Trendy są jednoznaczne – gospodarstwa się powiększają, małe wypadają z rynku. W Polsce, przynajmniej 

formalnie, tego nie widać, bo średnia wielkość gospodarstwa od lat pozostaje prawie bez zmian. Ale pod 

powierzchnią dzieje się bardzo dużo. Realna konsolidacja trwa, tylko że nie jest odnotowywana w urzędowych 

statystykach – podkreśla Brodziak. 

Wyzwania, które definiują przyszłość: ekonomia, klimat, geopolityka 

Rolnictwo XXI wieku staje przed zupełnie nowym zestawem wyzwań. Oprócz klasycznych problemów związanych z 

opłacalnością i zmiennością rynku, dochodzą kwestie geopolityczne, środowiskowe i technologiczne. 

    Mamy do czynienia z niepewnością rynkową – zarówno w skali globalnej, jak i europejskiej. Dochodzą do tego 

zmiany klimatyczne, wymagające inwestycji w nowe technologie, systemy nawadniania, odmiany roślin odpornych 

na susze. Mamy napięcia geopolityczne – wojny, embarga, zerwane łańcuchy dostaw. Do tego dochodzą umowy 

handlowe, które będą oznaczać większy napływ tanich towarów spoza UE. Kto nie ma skali, nie ma szans – mówi 

Brodziak. 

W jego ocenie jedynie gospodarstwa, które są efektywne i odporne – a to niemal zawsze wiąże się z ich wielkością – 

będą w stanie sprostać tym wyzwaniom. 

Dopłaty z UE – zmarnowana szansa? 

Jednym z najbardziej krytycznych wątków poruszanych przez Brodziaka jest sposób, w jaki Polska wykorzystała środki 

unijne przez ostatnie 20 lat. Jego zdaniem ogromne fundusze, które trafiły do rolnictwa, nie przyniosły 

spodziewanego efektu modernizacyjnego. 

    Wpłynęły olbrzymie środki – zarówno w postaci dopłat bezpośrednich, jak i funduszy inwestycyjnych. Niestety, 

zbyt duża część tych pieniędzy została, mówiąc dosadnie, przepalona. Dopłaty nie miały charakteru rozwojowego. 

Zbyt mało zainwestowano w modernizację, technologie, zwiększenie efektywności – ocenia Brodziak. 

Co więcej, nawet rolnicy prowadzący średnie gospodarstwa – rzędu 60–80 ha – nie planują dziś dalszych inwestycji. 
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    Rozmawiam z nimi i słyszę: Nie inwestuję, bo nie mam następców. Dzieci są wykształcone, ale nie chcą wracać na 

wieś. Nie widzą w tym ani bezpieczeństwa, ani przyszłości. Widzą natomiast przepisy, niepewność i niskie marże. I 

wciąż muszę sobie dorabiać poza gospodarstwem, żeby jakoś spiąć budżet – przyznaje. 

Rolnictwo cyfrowe? Tak, ale tylko dla dużych 

Rolnictwo 4.0 i 5.0 – czyli nowoczesne technologie, automatyzacja, rolnictwo precyzyjne – są w Polsce coraz bardziej 

promowane. Ale rzeczywistość jest inna. 

    Zapytajcie rolników, od jakiej powierzchni opłaca się inwestować w technologie cyfrowe. Odpowiedź brzmi: 

minimum 100 ha, a najlepiej 200–300. To jest ten próg, który zapewnia skalę i zwrot z inwestycji – mówi Brodziak. 

Małe i średnie gospodarstwa, bez odpowiedniego zaplecza i wolumenu produkcji, nie mają szans wdrożyć takich 

rozwiązań. A bez nich trudno mówić o konkurencyjności i odporności na zmiany klimatu. 

Pozycja rolnika w łańcuchu wartości: problem skali 

Jednym z kluczowych problemów polskiego rolnictwa jest niewielki udział rolnika w końcowej cenie produktu. 

Największe marże zgarniają przetwórcy i sieci handlowe. 

    Rolnik jest na końcu łańcucha i otrzymuje najmniej. Ale to też wynika z wielkości gospodarstw. Jeśli mam większą 

skalę, mogę oferować większe partie towaru, wyrównanej jakości, w stabilnych dostawach. To daje przewagę 

negocjacyjną – choć nadal trudną do wyegzekwowania – podkreśla Brodziak. 

Jego zdaniem to właśnie efekt skali i umiejętność współpracy pozwalają rolnikom wywalczyć lepsze warunki na 

rynku. 

Jedyna droga: współpraca i konsolidacja 

Czy w Polsce możliwa jest rewolucja strukturalna, która szybko doprowadzi do powstania dużych, nowoczesnych 

gospodarstw? Zdaniem Brodziaka – nie. Ale można zacząć od oddolnych działań i mądrej polityki rolnej. 

    Struktury nie zmienimy z dnia na dzień. Ale możemy zapoczątkować zmiany – regulacjami, zachętami do 

konsolidacji, promowaniem wspólnej działalności. Dziś jedynym realnym rozwiązaniem jest współpraca pozioma – 

tworzenie grup producenckich, spółdzielni, wspólnego inwestowania. Tylko w ten sposób mniejsze gospodarstwa 

mogą odzyskać podmiotowość - dodaje Brodziak. 

Niestety, jak dodaje, mentalność rolników pozostaje barierą. 

    Historia spółdzielczości, nieufność, złe doświadczenia – to wszystko działa przeciwko współpracy. A bez niej nie 

ruszymy z miejsca - mówi. 

Jaka przyszłość przed polskimi gospodarstwami? 

Małe gospodarstwa – bez inwestycji i bez następstwa – są coraz częściej skazane na wegetację lub agroturystykę. 

Średnie gospodarstwa – bez skali i zaplecza – nie widzą sensu inwestowania. Duże gospodarstwa – choć też zmagają 

się z trudnościami – mają realną szansę konkurowania, pod warunkiem skali, współpracy i inwestycji. 

Zamknij >  
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Kryzys demograficzny i brak następców. Problem dotyka również dużych gospodarstw           
 Farmer.pl | Autor : Monika Chlebosz | 31.03.2025  | Fot. MC 

Problem z następcami na polskiej wsi jest coraz bardziej widoczny. Młodzi ludzie coraz 

rzadziej decydują się na przejmowanie gospodarstw po rodzicach. Co ciekawe problem 

dotyka nie tylko małych gospodarstw, ale tez dużych. 

Od kilku lat Polska zmaga się z problemami demograficznymi. Według wstępnych 

danych GUS na koniec listopada 2024 roku liczba ludności Polski wyniosła ok. 37,51 mln 

osób, na koniec listopada 2023 roku wynosiła około 37,65 mln osób, co oznacza spadek 

o około 147 tysięcy osób. Dane Ministerstwa Cyfryzacji wskazują, że w Polsce w 2024 

roku urodziło się 250,8 tys. dzieci. 

Polska wieś się wyludnia 

Spadająca liczba urodzeń wywołuje debatę na temat przyszłości. Również w rolnictwie. 

Coraz wyraźniej widać, że młodzi ludzie nie chcą zostawać na ojcowiźnie i przejmować gospodarstw. Zwłaszcza, gdy 

wymagają one dużych nakładów i inwestycji. Okazuje się jednak, że także w przypadku dużych gospodarstw sprawa 

nie wygląda optymistycznie.  

    Problem dotyka wszystkich, bez wyjątku. W grupie gospodarstw i małych, i średnich problem występuje. Znajomi 

rolnicy zgłaszają ten problem i mają duży kłopot ze znalezieniem następcy. W przypadku większych gospodarstw, 

prowadzonych jako gospodarstwa rodzinne, bo też takie są, dalej tysiące i więcej hektarów, również ten problem 

występuje. Też słyszę kolegów z Polskiej Federacji Rolnej, która zrzesza właśnie takie gospodarstwa, że nie mają 

komu już przekazać tych gospodarstw i zastanawiają się co dalej - mówi w rozmowie z redakcją Farmera Grzegorz 

Brodziak, prezes Polskiej Federacji Rolnej. 

Młodzi nie są zainteresowani pracą w gospodarstwie 

Jak przekonuje Brodziak sytuacja jest nieznacznie lepsza w gospodarstwach, które funkcjonują jako podmioty prawa, 

spółki prawa handlowego, które zatrudniają pracowników. 

    Myślę, że sytuacja jest trochę lepsza, bo to jest jednak model współpracy i funkcjonowania, w którym są bardzo 

klarowne warunki zatrudnienia, jest bardzo klarowna oferta, którą się realizuje i w interesie pracodawcy, w tym 

przypadku prowadzącego to duże gospodarstwo rolne, jest efekt budowania tej oferty i umowy o pracę, żeby 

zachęcić ludzi do podjęcia pracy. Aczkolwiek i tutaj spotykamy się z brakiem zainteresowania, bo jest to już praca 

kojarzona z pracą ciężką, o wydłużonych godzinach pracy w sezonie, chociażby żniwnym i potrzeba zatrudniania 

obcokrajowców, który też się pojawia i występuje, jest realizowana. Jest to pewne uzupełnienie jeszcze w 

mniejszości tego zakresu załogi i zespołów pracy, ale jednak już ma coraz większe znaczenie możliwość zatrudnienia 

obcokrajowców - dodaje Brodziak. 

Jak wynika z danych Instytutu Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN zauważalna jest również zmiana struktury wiekowej 

ludności wiejskiej – coraz mniej jest osób w wieku 20-45 lat, natomiast rośnie liczba osób starszych, czyli tych 

powyżej 65 roku życia. 

Według danych Głównego Urzędu Statystycznego od 2000 roku w Polsce więcej ludzi przyprowadza się na tereny 

wiejskie niż się z nich wyprowadza. Warto jednak zauważyć, że zjawisko to występuje jedynie występuje na wsiach 

znajdujących się w pobliżu dużych miast, a to oznacza, że typowa wieś nadal się wyludnia. 

Zamknij > 
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11.04.2025 Ceny skupu zbóż, kukurydzy, oleistych i strączkowych: bez rewolucyjnych 

zmian                        
 CenyRolnicze.pl | Autor : Paweł Hetnał | 11.04.2025 | Fot. Photogenica 

W reakcji na wczorajsze zdarzenia na giełdzie Matif, dzisiaj również na krajowym rynku 

notujemy spadek średniej wyceny pszenicy konsumpcyjnej (-7,02 zł/t). Pozostałe 

gatunki zbóż, ujęte w naszym zestawieniu, zasadniczo nie zmieniły swojej wartości od 

minionej środy. W tym czasie nieznacznie w dół poszła przeciętna stawka za rzepak (-

6,90 zł/t).  

Aktualne ceny skupu zbóż, rzepaku, kukurydzy i strączkowych zebrane w dniu 

11.04.2025 r. z firm zlokalizowanych na terenie całej Polski przez redakcję portalu 

CenyRolnicze.pl przedstawiają się następująco:   

 

Ceny podane w PLN, w nawiasie podano ceny średnie w konkretnym dniu. 

Podane ceny netto zarówno loco magazyn skupującego, jak też loco magazyn sprzedającego min. 24 t. 

Podana cena kukurydzy dotyczy suchego ziarna.  

 

Zamknij >  
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Kij w szprychy dla polskiego drobiarstwa. Będzie czasowy zakaz nowych wstawień           
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 13.04.2025 | Fot. Pixabay 

- Nie ma i nie będzie embarga na wywóz polskiego drobiu z terenów objętych unijnymi 

obostrzeniami do innych krajów Unii. To najważniejsza informacja z piątkowych 

uzgodnień Komisji Europejskiej, która sytuację w naszym kraju ocenia jako niestabilną i 

ryzykowną, a skalę rozprzestrzeniania się w Polsce wirusa wysoce zjadliwej grypy ptaków 

uznaje za wyjątkowo wysoką – uspokaja ministerstwo rolnictwa. 

- Niestety skala zakażeń (w tym roku zlikwidowano już 5 dużych stad utylizując łącznie 

ponad 4,3 mln kur niosek) zobligowała Komisję Europejską do rozpoczęcia procedury 

wdrażania dodatkowych restrykcji i chociaż handel wewnątrzwspólnotowy jest nadal możliwy, to już dziś można 

mówić o planach ograniczeń, których realny kształt ma być negocjowany do przyszłego tygodnia. Proponowane 

rozwiązania mogą wprowadzać czasowy zakaz zasiedlania gospodarstw nowymi ptakami, ale nie powinny 

powodować ograniczeń w handlu mięsem i jajami na rynku wspólnotowym – czytamy w komunikacie ministerstwa 

rolnictwa. 

- Jak wiadomo procedury unijnych ograniczeń obowiązują wszystkie kraje członkowskie i są wprowadzane dla 

ochrony i zachowania bezpieczeństwa żywności oraz zdrowia zwierząt. Tworzenie stref objętych unijnymi 

obostrzeniami (regionalizacja) pozwala na wprowadzenie mechanizmów hamujących transmisję wirusa, co – po 

pierwszej fazie negocjacji prowadzonej przez Polskę – oznacza podział zakażonych terenów na dwa niezależne 

klastry: wielkopolski i mazowiecko-warmińsko-mazurski. Konkretna mapa stref jest nadal przedmiotem negocjacji 

Głównego Lekarza Weterynarii z Komisją Europejską. Jeśli nie będzie nowych ognisk – pojawi się szansa znoszenia 

obszarów buforowych po krótkim terminie ich obowiązywania. To niezwykle ważne decyzje, bo Polska jest 

największym producentem mięsa drobiowego w Europie (20% udział we wspólnotowej produkcji) – informuje 

MRiRW. 

Już w poniedziałek (14 kwietnia) kontynuowane będą rozmowy pomiędzy stroną polską i KE, mające na celu 

ustalenie zasad działania innych podmiotów związanych z przemysłem drobiarskim w nowo tworzonych strefach 

buforowych. Długość proponowanych ograniczeń będzie uzależniona od stwierdzania przez Inspekcję Weterynaryjną 

nowych ognisk choroby w stadach komercyjnych. Jeśli ochrona gospodarstw i właściwe (skuteczne) stosowanie zasad 

bioasekuracji pozwoli na utrzymanie „czystych stad drobiu” – wszystkie ograniczenia mogą być wygaszone już 12-13 

maja br. 

Źródło: MRiRW 
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Ceny niektórych nawozów idą w dół. Jednym z powodów są niższe notowania gazu                      
 CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 13.04.2025 |  

Sytuacja na rynku nawozów  pozostaje niestabilna, ponieważ na rynkach 

międzynarodowych panuje chaos. Z jednej strony jest to spowodowane rosnącymi 

taryfami celnymi i droższym importem, z drugiej zaś spadającymi cenami energii (gazu i 

szczególnie ropy naftowej), co znacząco obniża koszty dla przemysłu i producentów 

nawozów. 

Ceny gazu ziemnego, głównego czynnika kosztowego w przemyśle nawozowym, spadły w 

tym tygodniu o ponad 7% do 33,8 euro/MWh. To już trzeci z rzędu tydzień spadków i 

zbliżamy się do najniższego poziomu od siedmiu miesięcy. Nastroje na rynkach 

światowych nieco się uspokoiły po tym, jak prezydent Trump zawiesił planowane podwyżki taryf dla większości 

krajów na 90 dni, co złagodziło obawy dotyczące szerszego światowego kryzysu gospodarczego i handlowego.  

Jednak napięcia ponownie wzrosły, gdy chińskie ministerstwo finansów ogłosiło podwyższenie stawek celnych na 

towary amerykańskie do 125%, podczas gdy USA potwierdziły, że łączna stawka celna na Chiny wynosi obecnie 

faktycznie 145%. Handlowcy pozostają ostrożni, ponieważ nie jest jasne, w jaki sposób napięcia handlowe między 

USA i Chinami mogą wpłynąć na dostępność i dostawy LNG do Europy. Pozostaje pytanie, jak długo potrwa ta 

sytuacja, gdyż wszystko zależeć będzie od trwających negocjacji, które mogą całkowicie zmienić sytuację.  

Faktem jest również to, że USA nie nakładają na Rosję dodatkowych ceł, co otwiera rosyjskim producentom drogę do 

eksportu do Stanów Zjednoczonych. W Europie istnieje zatem wiele niepewności dotyczących sektora nawozowego. 

Z jednej strony istnieje ryzyko spadku importu rosyjskich nawozów ze względu na planowane cła przez Unię 

Europejską i atrakcyjność rynku amerykańskiego dla rosyjskich nawozów. Z drugiej strony istnieje ryzyko zwiększenia 

ceł nałożonych przez UE na USA, które obejmują również nawozy i mogą zagrozić dużym ilościom roztworów 

azotowych importowanych z USA do Europy.  

W tym niezwykle niepewnym kontekście, w którym decyzje mogą zmienić się z dnia na dzień, importerom nawozów i 

branży nawozowej równie trudno jest planować z wyprzedzeniem, jak i rolnikom. W związku z tym wielu 

producentów i sprzedawców nawozów nie podało jeszcze cen w ramach nowej kampanii. Zarówno handlowcy, jak i 

rolnicy działają bardzo ostrożnie i handlują z dużą rozwagą. 

Ceny w Niemczech 

W połowie kwietnia ceny spot na rynku niemieckim niektórych nawozów azotowych znacznie spadły. W niemieckich 

portach importowych ceny rynkowe mocznika pod koniec drugiego tygodnia kwietnia wynosiły 495 euro za tonę. To 

o 11 euro mniej niż na początku miesiąca i o około 40 euro mniej niż pod koniec marca.  

Ceny saletry wapniowo-amonowej (CAN) również gwałtownie spadły. Obecnie porty importowe i rynki hurtowe 

pobierają opłatę w wysokości 370 euro za tonę. To o 20 euro mniej na początku kwietnia i o 35 euro mniej niż pod 

koniec marca.  

Ceny płynnego nawozu azotowego, roztworu mocznika i saletry amonowej (RSM) w Niemczech pozostały 

niezmienione. Głównie z powodu braku importu. Obecne zapotrzebowanie cenowe wynosi 369 euro za tonę. 

Handlowcy informują, że nowych dostaw można się spodziewać około 15 kwietnia.  

W tym tygodniu handlowcy żądają około 335 euro za tonę Kornkali. To aż o 7 euro więcej niż na początku miesiąca. 

Za fosforan dwuamonowy (DAP), w tym tygodniu w portach importowych trzeba zapłacić 693 euro za tonę. Są to te 

same ceny, co na początku miesiąca. 

Źródło: Agrarheute 
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Maski, historia i kultura – co naprawdę wpłynęło na nasze zachowania podczas pandemii?                      
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 11.04.2025 |  

Nowa publikacja naukowa ujawnia wpływ historii epidemii na współczesne zachowania 

społeczne. Jak bardzo nasza ewolucyjna przeszłość wpływa na dzisiejsze decyzje i 

regulacje społeczne? 

Najnowsza publikacja w czasopiśmie Social Science Research rzuca światło na to, jak 

historyczna obecność chorób zakaźnych oraz różnice kulturowe wpływały na stosowanie 

masek ochronnych podczas rekreacji na świeżym powietrzu w czasie pandemii COVID-

19. W badaniu przeprowadzonym przez międzynarodowy zespół naukowców z siedmiu 

krajów wzięło udział ponad 4 800 miłośników obserwacji ptaków z 53 państw, co czyni 

je jednym z najszerszych tego typu badań nad zachowaniami pandemicznymi w kontekście rekreacji na świecie. 

Badania przeprowadził spory międzynarodowy zespół pod kierunkiem prof. Christopha Randlera z Uniwersytetu w 

Tybindze (Niemcy), a jednym ze współautorów badań jest prof. Piotr Tryjanowski, z Uniwersytetu Przyrodniczego w 

Poznaniu, który podkreśla znaczenie wyników dla dalszego zrozumienia relacji między ewolucją społeczną a polityką 

zdrowotną. 

- Nasze wyniki pokazują, że nie tylko bieżące regulacje rządowe, ale także odległa historia chorób zakaźnych w 

danym społeczeństwie miały istotny wpływ na indywidualne decyzje o noszeniu masek – mówi prof. Tryjanowski. - 

To fascynujące, jak głęboko zakorzenione w naszej historii biologicznej i kulturowej są nasze zachowania w 

odpowiedzi na pandemie. 

Aby uchwycić pełen obraz globalnych wzorców zachowań pandemicznych, badacze przeprowadzili szeroko zakrojone 

badanie ankietowe wśród miłośników ptaków – grupy ludzi, którzy w czasie pandemii spędzali dużo czasu na 

świeżym powietrzu i mieli możliwość podejmowania świadomych decyzji dotyczących noszenia masek. W badaniu 

wzięło udział 4863 respondentów z 53 krajów, reprezentujących różne kultury, systemy polityczne i historyczne 

doświadczenia z chorobami zakaźnymi. Uczestnicy odpowiadali na pytania dotyczące ich nawyków związanych z 

noszeniem masek w przestrzeni otwartej oraz podawali informacje o swoim wieku, płci i miejscu zamieszkania. Dane 

te zostały następnie zestawione z historycznymi wskaźnikami chorób zakaźnych oraz współczesnymi wskaźnikami 

polityki pandemicznej w poszczególnych krajach. Analizy statystyczne przeprowadzone przez naukowców wykazały, 

że historyczna obecność chorób zakaźnych była silnym predyktorem obecnych zachowań zdrowotnych, niezależnie 

od obowiązujących restrykcji. Wyniki te wpisują się w szersze teorie ewolucyjne dotyczące stresu pasożytniczego i 

jego wpływu na kształtowanie się norm społecznych. 

Publikacja ta wspiera teorię stresu pasożytniczego, która sugeruje, że historyczna ekspozycja na choroby zakaźne 

wpłynęła na kształtowanie się norm społecznych, w tym tendencji do większej konformizacji i zachowań 

prozdrowotnych. Oznacza to, że współczesne decyzje rządów w sprawie restrykcji sanitarnych mogą być 

nieświadomie uwarunkowane ewolucyjnymi mechanizmami. - To badanie nie tylko pokazuje, jak przeszłość 

kształtuje nasze dzisiejsze zachowania, ale także może pomóc w przewidywaniu reakcji społecznych na przyszłe 

kryzysy zdrowotne – dodaje prof. Tryjanowski. - Może to być cenna wiedza dla decydentów, którzy chcą skutecznie 

zarządzać zdrowiem publicznym. 

 Wyniki badania wskazują, że efektywność środków zaradczych, takich jak obowiązek noszenia masek, może zależeć 

od kontekstu kulturowego i historycznego. - Nie można oczekiwać, że te same regulacje przyniosą identyczne 

rezultaty w różnych krajach, ponieważ ludzie kierują się głęboko zakorzenionymi wartościami społecznymi i 

historycznym doświadczeniem – komentuje prof. Tryjanowski. 

Pełna wersja badania została opublikowana w czasopiśmie Social Science Research i jest dostępna online 
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MRiRW: W przypadku wystąpienia pryszczycy, zwierzęta byłyby zabijane przy użyciu 

dwutlenku węgla   
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 11.04.2025 | Fot. MRiRW 

- W Polsce nie ma wirusa pryszczycy. Stabilizuje się również sytuacja epidemiologiczna 

na Słowacji (ostatnie potwierdzone ognisko 4 kwietnia) i na Węgrzech, gdzie od 2 

kwietnia nie potwierdzono nowych ognisk choroby – czytamy w najnowszym 

komunikacie ministerstwa rolnictwa po kolejnym posiedzeniu Zespołu Zarządzania 

Kryzysowego MRiRW. 

Jak podaje resort rolnictwa, Inspekcja Weterynaryjna skontrolowała wszystkie przesyłki 

zwierząt parzystokopytnych (sumarycznie 412 przesyłek), które w okresie miesiąca 

poprzedzającego wystąpienie pierwszych ognisk pryszczycy na Słowacji 

przetransportowano do Polski (okres objęty kontrolą: 20 lutego – 20 marca br). 

Zwierzęta, które trafiły bezpośrednio do uboju zostały poddane kontroli w rzeźni; w przypadku zwierząt 

przeznaczonych do dalszego utrzymania, powiatowi lekarze weterynarii przeprowadzili badania kliniczne 

bezpośrednio w gospodarstwach, do których zwierzęta trafiły, a gospodarstwa zostały objęte profilaktyczną 

kwarantanną. Kontroli poddane zostały również przesyłki zwierząt pochodzące ze stref buforowych. Wszystkie 

badania przeprowadzono w krajowym laboratorium referencyjnym w Zduńskiej Woli. W żadnej ze zbadanych próbek 

nie stwierdzono wirusa pryszczycy. 

Ministerstwo informuje także o pracach związanych z międzyresortową koordynacją działań prewencyjnych, którym 

towarzyszy uzupełnianie sprzętu i zasobów niezbędnych do prowadzenia dalszych działań zabezpieczających. W 

ramach współpracy z Państwową Strażą Pożarną ustalany jest katalog środków chemicznych przeznaczonych do ew. 

dezynfekcji i odporność chemiczna sprzętu, którym dysponuje Straż Pożarna. Doprecyzowywany jest podział zadań i 

ról poszczególnych jednostek w trakcie ewentualnego zabezpieczania gospodarstw, w których – w przypadku 

wystąpienia pryszczycy – zwierzęta byłyby zabijane przy użyciu CO2. 

Źródło: MRiRW 
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Komisje klęskowe idą w odstawkę. Starty suszowe nadal będą szacowane za pomocą 

aplikacji                         
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 11.04.2025 | 

 Według samorządu rolniczego komisje klęskowe to najlepszy sposób na szacowanie 

strat w uprawach po wystąpieniu niekorzystnych zjawisk atmosferycznych. 

Ministerstwo rolnictwa ma inną optykę na ten problem i optuje za narzędziami 

informatycznymi. 

W odpowiedzi na wniosek samorządu rolniczego w sprawie nowelizacji przepisów 

prawnych w zakresie szacowania szkód klęskowych w gospodarstwach rolnych, w takim 

kierunku, aby to praca komisji była wyznacznikiem poziomu oszacowania strat w 

poszczególnych gospodarstwach, resort rolnictwa, przekazał poniższe informacje: 

 

  

"(...) powszechnie obowiązujące przepisy nie regulują szczegółów powoływania oraz funkcjonowania komisji 

szacujących szkody w gospodarstwach rolnych dotkniętych skutkami niekorzystnych zjawisk atmosferycznych. 

Zgodnie z przepisami rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 27 stycznia 2015 r. w sprawie szczegółowego zakresu i 

sposobów realizacji niektórych zadań Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa, komisja powoływana jest 

przez wojewodę właściwego ze względu na miejsce wystąpienia szkód, w tym suszy. 

Mając na uwadze powyższe, powoływanie komisji gminnych do spraw szacowania szkód w gospodarstwach rolnych 

oraz okres, na jaki są powoływane pozostaje w gestii wojewody, gdyż obowiązujące przepisy w tym zakresie 

umożliwiają dowolne kształtowanie tego procesu, w tym na przykład powoływanie komisji na stałe bądź na dany rok. 

 

 Niezależnie od powyższego, należy zwrócić jednak uwagę na to, że w dobie zmieniającego się klimatu następuje 

intensyfikacja oraz zwiększenie liczby występowania niekorzystnych zjawisk atmosferycznych w naszym kraju. Z tego 

powodu należy skupić się na innych rozwiązaniach, które będą pomagały w szacowaniu strat nimi spowodowanych. 

Jednocześnie wojewodowie kierują do Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi informacje o tym, że coraz mniej osób chce 

szacować szkody w gospodarstwach rolnych, zatem mają oni problemy z wyznaczaniem odpowiedniej ilości komisji 

zdolnych w całym sezonie wegetacyjnym objętym szacowaniem, do szybkiej i właściwej oceny szkód w uprawach. 

Na przestrzeni ostatnich lat, sukcesywnie szkody powodowane przez występowanie niekorzystnych zjawisk 

atmosferycznych w ciągu roku dotykają coraz większej liczby gospodarstw rolnych. Oznacza to, że obecnie stosowany 

system szacowania tylko przez komisje powoływane przez wojewodów szkód powodowanych również przez inne 

zjawiska niż susza, będzie musiał zostać wyparty na rzecz szacowania z użyciem innych narzędzi pomiarowych i 

informatycznych. 

 

 Obecnie w Ministerstwie oraz jednostkach podległych resortowi trwają prace nad wdrożeniem nowych rozwiązań z 

wykorzystaniem najnowszych technologii i narzędzi informatycznych do tego, aby móc sprawniej i dokładniej 

szacować straty powodowane w gospodarstwach rolnych przez niekorzystne zjawiska atmosferyczne.” 
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Chiny podnoszą cła na towary z USA do 125% i wzywają Europę do zjednoczenia się 

przeciwko Trumpowi           
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja |11.04.2025 |  

 W odpowiedzi na cła prezydenta USA, Donalda Trumpa, Pekin podniesie cła na 

wszystkie towary amerykańskie z 84% do 125% 12 kwietnia. Podniosło to napięcie w 

wojnie handlowej, co grozi zakłóceniem globalnych łańcuchów dostaw. 

Warto zauważyć, że Chiny zdecydowały się na taki krok po tym, jak Trump po raz 

kolejny podniósł cła USA na towary chińskie, które osiągnęły poziom 145%. - Nałożenie 

przez Stany Zjednoczone nienormalnie wysokich ceł na Chiny poważnie narusza 

międzynarodowe i gospodarcze zasady handlu, podstawowe prawa ekonomiczne i 

zdrowy rozsądek, a także stanowi całkowicie jednostronną formę zastraszania i 

przymusu – stwierdziło chińskie Ministerstwo Finansów w oświadczeniu. 

Pekin dodał, że nie zamierza dalej zwiększać ceł na towary chińskie przez Stany Zjednoczone. - Biorąc pod uwagę, że 

nie ma już żadnej możliwości akceptacji rynkowej amerykańskich towarów eksportowanych do Chin przy obecnych 

poziomach taryf, jeśli strona amerykańska będzie nadal nakładać cła na chińskie towary eksportowane do USA, 

strona chińska nie zwróci na to uwagi – podkreśliło chińskie Ministerstwo Finansów. 

Chiński przywódca Xi Jinping zaapelował do Unii Europejskiej o połączenie sił przeciwko polityce taryfowej 

prezydenta USA. Donalda Trumpa. Zaznaczył, że jest to konieczne nie tylko w celu ochrony własnych uzasadnionych 

praw i interesów, ale także w celu ochrony międzynarodowej sprawiedliwości i uczciwości, a także 

międzynarodowych zasad i porządku. 

Od 10 kwietnia cła USA na towary chińskie wynoszą 145%, a ostatni raz Trump podniósł je 9 kwietnia do 125% i 

wprowadził 90-dniową przerwę w stosowaniu wzajemnych i 10-procentowych ceł. 9 kwietnia Pekin ogłosił 

wprowadzenie dodatkowych ceł na towary amerykańskie, podnosząc ogólny poziom ceł do 84%. 

 

Źródło: Ukr Agro Consult 
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Koniec taryfy ulgowej dla Ukrainy? „Warunki handlowe powrócą do stanu sprzed wojny”                    
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 11.04.2025 | Fot. Pixabay 

 Unia Europejska nie będzie kontynuować obecnego mechanizmu liberalizacji handlu z 

Ukrainą po 5 czerwca 2025 r. - poinformował o tym „Europejska Prawda”. Takie wieści 

przekazał, pod warunkiem zachowania anonimowość, jeden z europejskich urzędników 

zaznajomiony z postępem negocjacji handlowych między Ukrainą a UE. 

Europejski urzędnik podkreślił, że po 5 czerwca 2025 r., kiedy zakończą się 

obowiązujące obecnie autonomiczne środki handlowe, warunki handlowe powrócą do 

stanu sprzed wojny. Jednocześnie UE wspólnie ze stroną ukraińską zaproponuje pewne 

zmiany korzystne dla Ukrainy. 

- Od 6 czerwca autonomiczne środki handlowe – preferencje handlowe dla Ukrainy, wprowadzone przez UE po 

rozpoczęciu pełnoskalowej agresji ze strony Federacji Rosyjskiej, zakończą się. Warunki powrócą do tych sprzed 

wojny. Zarówno preferencje handlowe, jak i środki ograniczające obecnie stosowane wobec szeregu produktów, 

takich jak mięso z kurczaka, jaja, miód itd., zakończą się – powiedziało źródło publikacji. 

Według niego, rozważana jest kwestia utrzymania preferencji handlowych dla części ukraińskiego eksportu do UE, 

np. stali. - Unia Europejska będzie kontynuować dyskusje na temat zmiany artykułu 29 Umowy o stowarzyszeniu 

między Ukrainą a UE, aby wypracować warunki handlowe, które będą najkorzystniejsze dla obu stron i wesprą 

gospodarkę Ukrainy, która cierpi z powodu wojny – dodał europejski urzędnik. 

Źródło: latifundist.com 
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Rolnictwo z importu. Najgorzej jest z wieprzowiną                
Cenyrolnicze.pl | Autor : Redakcja | 09.04.2025 | Fot. Photogenica 

Ściągamy coraz więcej żywności z zagranicy. W 2023 roku wartość importu artykułów 

rolno-spożywczych wyniosła 33,4 mld EUR i była o 2,9% większa w stosunku do 2022 

roku. Jednocześnie w 2023 r. aż 63,4% kierujących gospodarstwami rolnymi 

zasygnalizowało pogorszenie opłacalności produkcji rolniczej. Nietrudno się domyślić, 

że w tej sytuacji korzyści odnoszą zagraniczni producenci żywności. Eksperci Fundacji 

Europejski Fundusz Rozwoju Wsi Polskiej przeanalizowali zagrożenia wynikające ze 

zwiększającego się importu produktów rolno-spożywczych. 

Import produktów spożywczych rośnie systematycznie od czasu wejścia Polski do Unii 

Europejskiej. W 2004 roku wyniósł 4,4 mld EUR. W 2023 r. wartość ta wzrosła o ponad 650% do 33,4 mld EUR. Na 

przestrzeni lat 2010-2020 ubyło natomiast 12,7% gospodarstw rolnych w naszym kraju. 

- Dynamiczny wzrost importu produktów spożywczych do Polski jest bezpośrednim efektem integracji z rynkiem 

unijnym oraz globalizacji handlu. Konsumenci zyskali dostęp do szerszego asortymentu, a sieci handlowe często 

wybierają tańsze produkty z zagranicy, co zwiększa konkurencję dla krajowych producentów. Jednocześnie malejąca 

liczba gospodarstw rolnych w Polsce wskazuje na głębsze zmiany strukturalne w sektorze rolnym. Proces ten jest 

wynikiem rosnącej koncentracji produkcji, modernizacji oraz wyzwań ekonomicznych, które sprawiają, że mniejsze 

gospodarstwa mają trudności z utrzymaniem rentowności, ponieważ muszą konkurować zarówno z większymi 

gospodarstwami krajowymi, jak i z producentami z zagranicy - mówi Krzysztof Podhajski, Prezes Zarządu Fundacji 

Europejski Fundusz Rozwoju Wsi Polskiej, organizatora corocznego Europejskiego Forum Rolniczego. 

Kto zarabia na imporcie do Polski? 

Głównymi importerami towarów rolno-spożywczych do Polski od lat są Niemcy. W 2023 roku zakupiliśmy u naszych 

zachodnich sąsiadów produkty rolno-spożywcze na kwotę 6,5 mld EUR, co stanowiło 19% wartości importowanych 

towarów rolno-spożywczych w 2023 r. Co istotne, wartość ta była większa o 5,5% względem roku 2022 r., w którym 

wyniosła 6,2 mld EUR. Na kolejnych miejscach pod względem importu towarów rolno-spożywczych do Polski znaleźli 

się importerzy z: Holandii (2,72 mld EUR), Hiszpanii (1,91 mld EUR), Włoch (1,79 mld EUR), Danii (1,72 mld EUR), 

Norwegii (1,69 mld EUR), Ukrainy (1,57 mld EUR), Francji (1,24 mld EUR) oraz Belgii (1,27 mld EUR). 

Zagranicznych producentów produktów rolno-spożywczych może cieszyć fakt, że udział importu tej kategorii 

produktów w stosunku do ogółu polskiego importu wzrósł w 2023 roku względem roku poprzedniego z 8,8 do 9,7%. - 

Warto zwrócić uwagę na fakt, że duża część importowanych towarów pochodzi z krajów, które są liderami w 

przetwórstwie i dystrybucji żywności, takich jak Niemcy, Holandia czy Dania. Oznacza to, że Polska nie konkuruje 

jedynie na poziomie surowcowym, ale także w zakresie przetworzonych produktów spożywczych. Polskie rolnictwo i 

przemysł spożywczy muszą więc nie tylko walczyć o konkurencyjność cenową, ale również inwestować w innowacje, 

skracanie łańcuchów dostaw i budowanie silnych marek, które będą atrakcyjne zarówno na rynku krajowym, jak i 

eksportowym – informuje Krzysztof Podhajski. 

Jak twierdzą eksperci, wzrost udziału importu produktów rolno-spożywczych w całkowitym imporcie Polski  może 

wskazywać na zwiększoną zależność od zagranicznych dostawców. To ważny sygnał w kontekście bezpieczeństwa 

żywnościowego kraju. Jeśli ten trend się utrzyma, Polska może w przyszłości stać się bardziej narażona na wahania 

cen i dostępności towarów na globalnym rynku, co w sytuacjach kryzysowych, takich jak zakłócenia logistyczne czy 

napięcia polityczne, może negatywnie wpłynąć na stabilność dostaw żywności. 

Na ciekawą zależność wskazuje Prezes Zarządu Fundacji Europejski Fundusz Rozwoju Wsi Polskiej. - Import rośnie 

pomimo tego, że Polska jest jednym z czołowych eksporterów żywności w Europie. To oznacza, że krajowi 

producenci w dużej mierze dostarczają surowce i półprodukty na rynki zagraniczne, podczas gdy na polskim rynku 

dominują zagraniczne marki i produkty przetworzone. W dłuższej perspektywie może to oznaczać konieczność 

zmiany modelu produkcji – polscy rolnicy i przetwórcy powinni dążyć do większej integracji w łańcuchu wartości, 

zwiększając udział w przetwórstwie i sprzedaży gotowych produktów, a nie tylko surowców. 
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Czego importowaliśmy najwięcej? 

W 2023 r. najwięcej pod względem wartości importowano do naszego kraju: mięsa wieprzowego (5,6%), karmy dla 

zwierząt (5,3%), świeżych ryb (5%), makuchu sojowego (4,4%), czekolady i przetworów zawierających kakao (3,4%), 

kawy (2,8%), syropów cukrowych (2,7%), filetów rybnych (2,7%), chleba, pieczywa cukierniczego, ciast i ciastek 

(2,5%), żywych świń (2,4%) oraz tytoniu nieprzetworzonego (2,2%) 

- Rosnący import produktów spożywczych, zwłaszcza mięsa wieprzowego i żywych świń, niesie poważne 

konsekwencje dla polskich rolników, szczególnie hodowców trzody chlewnej. Wzmożony napływ tańszych surowców 

i gotowych produktów z zagranicy powoduje silną presję cenową na rodzimych producentów, zmniejszając ich marże 

i często zmuszając do ograniczania produkcji. Dotyczy to szczególnie najmniejszych gospodarstw, które nie mają 

zaplecza zarówno finansowego jak i inwestycyjnego do konkurowania z zachodnimi producentami. Jak podaje 

Agencja Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa, w ubiegłym roku ubyło ponad tysiąc stad hodujących 1-5 świń, a 

łącznie zlikwidowano 3,6 tys. stad. Na domiar złego w ostatnim czasie producenci trzody obawiają się możliwości 

napływu taniego mięsa z Niemiec w związku z wykryciem pryszczycy u naszych zachodnich sąsiadów - tłumaczy 

Podhajski. 

Polskie gospodarstwa muszą zatem konkurować z importerami, którzy często korzystają z niższych kosztów pracy, 

tańszych pasz oraz bardziej sprzyjających regulacji w zakresie produkcji rolnej. Dodatkowo, import makuchu 

sojowego – kluczowego składnika pasz – oznacza dalszą zależność polskiego rolnictwa od zagranicznych surowców, 

co wpływa na koszty produkcji. Niepokojące jest również to, że import obejmuje nie tylko surowce, ale także 

przetworzone produkty, takie jak czekolada, kawa, chleb, pieczywo cukiernicze i wyroby cukiernicze. Wzrost ich 

sprowadzania oznacza, że zagraniczni producenci skutecznie konkurują z polskim przemysłem spożywczym, co może 

wpływać na stabilność krajowych zakładów przetwórczych i miejsc pracy w sektorze rolno-spożywczym. A przed 

polskimi rolnikami stoi jeszcze widmo umowy z Mercosur. 

 
Zamknij > 

  

 


